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R E D A K C Y A  I A D M I N I S T R A C Y A
KRAKÓW, UL. KARMELICKA 21 parter.

Rachunku czekow ego poczt, kasy oszcz. Nr. 10.863. 
Konto „Banku Polsk iego Związku Narodowego** Nr. 33.

BIURA REDAKCYI 1 ADM1NISTRACY1 
otw arte codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt, od 

godziny 10— 12 rano i od 6—8 wieczorem.

Reklam acye otw arte są w olne od opłaty pocztow ej. 
Listów nieopłaconych się nie przyjmuje.

Biura „Polskiego Związku Narodowego*' otw arte co­
dziennie od godziny 9— 12 rano i 3—8 w ieczorem , 

ul. Karmelicka 21, parter. Tel. Nr. 2254.

ORGAN

„POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOW EGO"

„WAWEL“
wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca.

PREN UM ERA TA
roczna w Austryi 5 Kor. !=> roczna za granicą 6 Kor.

NUMER POJEDYNCZY 10 HALERZY.
D o nabycia w Sekretaryacie „P . Z. N .“ (K arm elicka 21) 

lub w  agencyi p. A. Jarosza (S ław k ow sk a  24).

OGŁOSZENIA 
za w iersz petitem lub jego m iejsce 25 halerzy, 

w Nadesłanem 60 halerzy, przyjmuje w yłącznie p. T eofil 
C holew icz, ulica Szlak  L. 33.

Rękopisów się nie zwraca.
Listów anonim owych się nie uw zględnia.

Telefon Redakcyi i Administracyi Nr. 2254.
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Ks. KARDYNAŁ PUZYNA.

Dnia 8-go września zmarł w Krakowie 
J. E m inencya Kardynał Książę Biskup kra­
kowski, Dr. Jan  z Kozielska Puzyna , w 69 
roku życia a 17 b iskupstw a na stolicy d a ­
wnych p rym asów  Polski.

Z ks. kardynałem  P uzyną  schodzi do 
grobu  potężna  postać. Był to  człowiek jak 
odlany  z jednej bryły stali, charakter je ­
dnolity  i jasny. Musi to przyznać  każdy, 
k tokolw iekby  naw et krytycznie zapatrywał 
się na działa lność zmarłego, czy to z po li­
tycznych, czy z innych stronniczych w zg lę­
dów. Po tężna  postać kardynała  odbija ła  się 
we wszystkich Jeg o  czynach i pos tanow ie­
niach, stal jako  symbol, jako  kolum na nie­
ugięta, n iew zruszona. Z takich ludzi bywali 
dawni męże z pierwszych szeregów b o jo ­
wników Kościoła — z takich urastali m ęczen­
nicy -  n ie inne były dusze  królewskie w o­
dzów, rzucających bez drgnien ia  tysiączne 
zastępy ludu na pastw ę śmierci.

Ks. kardynał Puzyna  był dla tych, k tó ­
rzy o nim tylko czytali, słyszeli — nie czło­
w iekiem , ale sym bolem . Było to ucieleśnie­
nie idei mocy, idei potęgi, która z tajni 
n ieznanych władnie, jeśli nie światem, to 
jego  wielką częścią. 1 dlatego, gdy  słyszymy 
dziś, źe umarł, zdaje się, że schodzi do 
grobu  idea mocy, idea władzy człowieka 
nad  b iegiem  dziejów. W imię tej właśnie 
idei poszed ł ks. kardynał Puzyna w imieniu 
państw a, potęgi świeckiej, założyć veto prze­
ciw m ożliw em u wyrazowi woli świętego 
kollegium  kardynalsk iego , wybierającego 
ziem skiego  N am iestn ika  Chrystusa.

Sym bol potęgi, zasadniczo godnej czci — 
uległ większej po tędze  i poszedł, gdy  Go 
do siebie wezwał —  Bóg.

Był to  kapłan wielkich cnót, budow ał 
swe otoczenie  niezwykłą wiarą, spraw iedli­
wością, pobożnością  szczerą i pracowitością.

Jako  ks. b iskup  krakowski zajął się o d ­
now ieniem  katedry, w ybudow ał sem inaryum

LEW T O Ł S T O J .

Trzej syn ow ie .
(Ze s p u ś c i z n y  p o ś m i e r t n e j ) .

Pewien ojciec wezwał raz do  siebie sw e­
go  najstarszego syna, p o darow ał mu d o ­
bra ziemskie i pow ied z ia ł : „odtąd będziesz 
sam odzielnym . Żyj i działaj tak jak ja 
a staniesz się szczęśliwym".

Syn podziękow ał ojcu za podarunek , 
odjechał i począł żyć od tąd  dla swej p rzy­
jemności.

—  Ojciec powiedział mi, bym żył i dzia­
łał tak jak on, by stać się szczęśliwym. A że 
widziałem zawsze, że ojciec mój był w e­
soły, więc pójdę za jego przykładem.

Upłynął rok  jeden i drugi, lat dziesięć 
i dwadzieścia. Syn wydawał wszystko, co 
mu w ręce w pad ło  i nie g rom adził  żadnych 
zapasów . Zwrócił się w końcu  do ojca 
o  pom oc, ale ojciec pom ocy  tej mu o d ­
mówił. Syn p ró b o w a ł  wzruszyć ojca, b ła ­
gał go o  wsparcie. Ale ojciec g łuchy był 
na prośby  i błagania. Wtedy syn, w m nie ­
maniu, że ojca obraził i gniew jego na sie­
bie ściągnął, prosił go o przebaczenie. Ale 
ojciec oświadczył, że nie ma mu nic do 
przebaczenia — lecz los, który sobie zg o ­
tował, sam znosić musi.

Wtedy syn począł łajać ojca.
— Jeśli mi teraz niczego dać nie chcesz, 

dlaczego przedtem mię obdarzyłeś  i zape-

duchow ne, nie szczędził swego grosza na 
budow ę m ałego  sem inaryum  i bursy  św. 
Jana  K antego, przeznaczonej dla młodzieży 
g im nazyalnej,  poświęcił dużo  grosza  dla 
sprawy robotniczej, szczerze wedle sił swoich 
in teresując się sp raw ą rękodzielniczą.

Dla b iskupstw a krakow skiego  pozyskał 
od rządu państw o Tynieckie, pozwalając 
tenutę  dz ierżaw ną odciągnąć ze swej pen- 
syi. — Ks. P uzyna  był ósm ym  z rzędu p a ­
sterzem  dyecezyi krakowskiej, ozdobionym  
kapuluszem  kardynalskim . Ciało p rzen ie­
siono z kaplicy pałacu b iskup iego  w pon ie­
działek do katedry  na Wawelu, a we w to­
rek dnia 12 września po uroczystenr n a b o ­
żeństwie ża łobnem , odpraw ionem  przez ar- 
cypasterzy  Polski, złożono na wieczny o d ­
poczynek w podziem iach katedry, gdzie 
spoczyw ają już Zbigniew  Oleśnicki ( t  1455); 
królewicz Fryderyk  Jagielloński ( t  1503); 
Jerzy  Radziwiłł ( t  1600); Bernard Macie­
jowski ( t  1608); Jan  Albert Waza, królewicz 
( t  1634): Jan  Lipski ( |  1746) i Albin D u ­
najewski ( f  1895).

*
:fc *

Nieprzeliczone tłum y ludności, śpieszące 
pom odlić  się u zwłok W ielkiego Pasterza 
Dyecezyi, olbrzymi orszak pogrzebow y 
i wyrazy współczucia od Papieża, N ajja­
śniejszego  Pana  i pierwszych obywateli 
m onarchii — oto  dow ody wielkiej czci dla 
Zm arłego, której nie zdołała  podkopać  bez­
w yznaniow a prasa.

Więcej wiary!
Dlaczego u nas wszystko idzie tak jakby 

po grudzie, dlaczego między nami tyle par- 
tyi i partyjek, dlaczego tak często powstają 
nowe, a walą się starsze organizacye i to ­
warzystwa, dlaczego tyle secesyi i rozłam ów , 
tyle blag i blichtru w naszych wystąpieniach 
na zewnątrz, a taka przerażająca pow ie­
rzchow ność  haseł i dążeń społecznych ?

O to  brak nam  w ia ry !
Brak wiary w to, by w jakiekolwiek usi

wniłeś w dodatku, że dar  ten wystarczy mi 
na całe życie. Wszystkie rozkosze i radości, 
które przeżyłem, niczem są w porów nan iu  
z temi cierpieniami, które obecnie znosić 
muszę. Czuję, że stoję nad przepaścią, że 
zdrowie moje jest zru jnow ane. A któż jest 
winien m em u nieszczęściu? T y! Powinien- 
byś był wiedzieć, że tryb życia, jaki p ro w a ­
dziłem, przyniesie mi szkodę. Trzeba mię 
było ostrzedz przed niebezpieczeństwem. 
A powiedziałeś t y lk o : żyj i działaj, tak jak 
ja, a będzie ci dobrze. Uczyniłem to. Tyś 
oddaw ał się przyjem nościom  życia, a ja p o ­
szedłem za twoim przykładem. Lecz, gdy 
tymczasem  zachow ałeś  swój dobrobyt, ja 
roztrwoniłem  środki do życia. Nie jestes mi 
ojcem, ale w ro g ie m ! Przeklinam mą dolę 
i przeklinam twe rady !

Drugiego syna ojciec w ten sam  sposób  
obdarzył jak pierwszego i powiedział mu 
tak s a m o : żyj i działaj tak sam o, jak ia — 
a staniesz się szczęśliwym.

Drugi syn nie był jednak z tego daru 
zadow olniony, choć był on  zupełnie taki 

• sam, jak dar, k tóry pierwszy syn otrzymał. 
Wiedział już, jaki los spo tka ł  starszego brata 
i zastanawiał się obecnie nad środkam i p o ­
stępow ania ,  k tóreby go przed tego rodzaju 
następstwami ochroniły . Przytem zrozumiał, 
że jego brat radę o j c a : „żyj i działaj tak 
sam o  jak j a “ , fałszywie pojął, i że nie na­
leży żyć tylko dla w łasnych przyjemności. 
Rozmyślał, w jaki sp o só b  p o d arow any  m a ­
jątek podw oić może, zakupił nowe dobra,

łow ania  nasze w interesie przyszłości n a ­
szego społeczeństw a w tym kraju m ogły 
wogóle dobre  wydać owoce.

Urobiło się i wżarło  p op ros tu  w krew 
przekonanie , że przyszłe pokolen ia  czeka 
ruina, wynarodow ienie  i wyrzeczenie się 
największych ideałów dla... chleba.

I to  nas rozgrzesza w każdej słabości, 
z każdego ustępstwa, z każdego k o m p ro ­
misu, z każdej nawet zbrodni. Wszystko bie­
rzemy lekko, bo i poco  wysiłek, p o co  hart 
ducha, s k o ro  zmiany tej żadna siła z a ta m o ­
wać nie m oże? .. .

1 szerzy się ta niewiara jak zaraza, t a ­
muje polot, odbiera  siły, niestety w zarodku 
najpiękniejsze plany i dążenia.

1 nie było dotąd  nikogo, ktoby g rom ko, 
z całą potęgą  przekonania  wygrał nam  hej­
nał w iary ; wiary w niezłom ną m oc n a ro ­
dow ego ducha, wiary w przyszłość, wiary 
w silę w łasną  i siłę wytężonej woli ogółu .

Nie zjawił się pomiędzy nami wieszcz 
taki, któryby zapałem  i wiarą w łasną  p o r ­
wał tłumy. Ale i tak wątpić nam  nie należy!

Niech wystąpią na front wszyscy ci, 
w których piersi wre żądza czynu, ożyw io ­
nego wiarą, a skupieni w jedno  ognisko, 
wydobędą ze siebie ow ą siłę wieszczą, k tó ­
ra ożywi tłum.

Stowarzyszenia nasze pow inny  stać się 
owym zbiornikiem sił, z k tórego  spływać 
mają ożywcze prądy wiary, na osłab iony  
obecnie nasz organizm  społeczny.

A nie potrzeba się  lękać.

Znajdzie się tysiące dow o d ó w  na to, że 
szerzący niewiarę kłamią, że żadna siła lu­
dzka nie m oże nas zniszczyć, jeżeli p o t r a ­
fimy wydobyć z siebie dość woli, aby sobą 
pozostać, nie dać się skusić do  rozboju 
własnych sit narodow ych , jedności i c ią ­
głego wzm ażania  organizacyi a sam odzie l­
nego podnoszen ia  zarobku.

Ze dobrze się nie dzieje —  zaprzeczyć 
się nic da tak, jak i zaprzeczyć nie można, 
że za m ało  u nas hartu, za m ało  wytrw a­
łości, za szybkie pragnienie rychłego zysku

równej wielkości tym, które  od ojca o trzy­
mał, ale nie umiał dać sobie z niemi rady.

Poszedł zatem do ojca z p rośbą , by go 
oświecił, o le  ojciec nic mu powiedzieć nie 
chciał. Syn przypuszczał, że ojciec obawia 
się odkryć przed nim tajemnicę sw ego d o ­
brobytu, i na w łasną  rękę usiłował dociec, 
jakimi środkam i ojciec majątek swój p o ­
mnożył. Oszczędzał, ile tylko mógł, ale wszy­
stko  wydaw ało  mu się za m ało . By ukryć 
swą chciwość, całe życie spędzał w n iedo­
statku, głosząc ludziom przy każdej s p o s o ­
bności, że nic od ojca nie o trzym ał i że 
wszystko, co posiada, zawdzięcza pracy w ła­
snych rąk. Gdyby go ojciec nie ukrzywdził, 
byłby już dziś człowiekiem bogatym.

W ten sp o só b  mówił drugi syn długo. 
Przyszły tymczasem klęski i nieszczęścia, 
tak, że stracił cały majątek, jaki od  ojca 
o trzym ał i jaki sam  sobie zdobył.

W przystępie rozpaczy odeb ra ł  sobie 
życie.

Także i trzeciemu synowi ojciec p o d a ­
row ał takie sam e dobra, jak dw om  pierw ­
szym i tak sam o  powiedział m u :  żyj i dzia­
łaj tak sam o  jak ja, a staniesz się szczęśli­
wym.

U darow any p o d a ru n k ie m , opuścił  syn 
dom  ojcowski. Pamiętny na los obu  s ta r ­
szych braci, d ługo rozmyślał nad znacze­
niem słów  ojcowskich.

A więc s łow a o j c a : „żyj i działaj tak 
s a m o  jak ja, a staniesz się szczęśliwym “, 
znaczą, że należy ludziom d o b ro  świadczyć.

Magazyn M i  i Konfekcyi Damskiej 
Leona Grabowskiego

w Krakowie, Plac Maryacki L. 9,
Telefon Nr. 1590,

p o leca  p łaszcze , ko sty u m y , sp ó d n ice , b lu zk i i h a ik i.

a żadne prawie poświęcenie. Na czele t łu ­
m ów  stanęły  szeregi agita torów, co  głoszą, 
że p o p raw a  bytu leży nie w jakości pracy, 
ale w podnoszen iu  za nią płacy, nikt nie 
dąży do  zmniejszenia rozchodów  ale do 
powiększenia  d o c h o d ó w ! A to  złem jest 
najgorszem , jedni bowiem „bez końca** p o ­
większają swój majątek, drudzy wszystko 
co mają, wydają.

Walka p ro w ad zo n a  od  szeregu lat przez 
socyalistów drogą  zmniejszenia godzin p ra ­
cy a powiększenia płacy, doszła do tego 
punktu, z k tó rego  widać, że cel chybiony, 
że robotn ik  z dniem każdym biedniejszy, 
że strejki nie popraw iły  bytu robotnika, ale 
całe spo łeczeństw o wtrąciły w wielką d ro ­
żyznę.

Czas też nastał jak najkorzystniejszy do 
s tw orzenia  silnej organizacyi, k tóraby  czu­
wała  nie na sp o só b  „magistracki** ale o b y ­
watelski nad w ysokością  ceny wszelkich a r ­
tykułów spożywczych, by operu jących  w y­
sokimi procentam i zysków handlarzy, zm u ­
sić do moralnej napraw y i z lichwiarzy na 
obywateli zmienić.

Lichwa odnosić  się pow inna nietylko do  
„pieniądza" , ale do  wszystkiego, co  z a r o ­
bek daje.

Miasto, k tórego  najważniejszym o b o ­
wiązkiem zapewnienie ludności zdrowej a 
taniej żywności, nic a nic tutaj nie robi, 
chociaż dużo mówi, obiecuje i zwołuje a n ­
kiety. T o  też prędzej czy później nadejdzie 
godzina, gdzie nie strejk ale ogó lne  o b u ­
rzenie i n iem ożność  dalszego istnienia, u d e ­
rzą całą siłą z jednoczonych warstw sp o łe ­
cznych na tych, co  mając dużo lekko zdo-

A gdy przyszedł do tego poznania , p rzy ­
stąpił ojciec do niego i r z e k ł :

— Teraz  m ożem y żyć razem i być szczę­
śliwi : Idź do swych braci i powiedz im, co  
to  znaczy „żyć i działać tak sam o, jak j a “, 
A wtedy będą mogli uzyskać szczęście, gdy 
wstąpią w moje ślady.

Ojciec to  — Bóg, synowie to — ludzie, 
szczęście — to nasze życie. Ludzie myślą, 
że m ogą  żyć sami, bez Boga. I wyobrażają 
sobie, że życie jest jednym szeregiem ro z ­
rywek. Radują się niemi, myśląc, że uży­
wają życia. Ale gdy nadejdzie osta tn ia  g o ­
dzina, nie m ogą  pojąć, po  co  danem  im 
było życie, które  kończy się śmiercią.

Ludzie ci umierają, przeklinając swą dolę.
1 to  jest — syn pierwszy.

Inni cel życia upatru ją  w sam o p o zn an iu  
i wszystkie swe siły obraca ją  w tym kie­
runku, by zgotow ać sobie nowe, lepsze ży­
cie. Ale p o  drodze zatracają  cel swój z o- 
czu i oddala ją  się od niego.

A jeszcze inni pow iada ją :  wszystko, co 
wiemy o Bogu, jest, że czyni O n  ludziom 
dobrze i nakazuje im, by i oni dobrze swym 
bliźnim czynili. A więc będziemy iść za J e ­
go przykładem i żyć dla do b ra  drugich.

A sko ro  dojdą do  tego przekonan ia  — 
zstępuje Bóg do  nich i m ó w i :

— T ego  właśnie  od  was p ragną łem . 
Działajcie tak jak ja, a wtedy i życie wasze 
będzie takie, jak moje.
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bytego grosza, nie znąją co to drożyzna, 
i porachują się z tymi, co dzisiaj stojąc na 
czele wysokich urzędów, nie o potrzebach 
ogółu, ale o własnej kieszeni myślą.

Tymczasem, choćby powoli lecz stale, 
gotować się trzeba do boju przez łączenie 
się w stowarzyszenia czy organizacye, któ­
rych celem ekonomiczne podnoszenie swych 
cz łonków ; gotować się nie opieszale, ale 
z wiarą w dobrą sprawę i w zwycięstwo. 
Tych, co rozbijają solidarność, uważać na­
leży za zdrajców, bo to ludzie przekupieni 
paru srebrnikami przez tych, którym cie­
mnota tłumu dogadza, którym brak silnej 
organizacyi warstw pracujących daje „tłuste“ 
stanowiska i możność życia kosztem naj­
biedniejszych, którzy nie wiedząc co z pie- 
niądzmi robić, wydają je w zagranicznych 
kąpielach i domach rozpusty.

Więcej wiary w siłę zjednoczenia i p o ­
tęgę organizacyi — to jedyny sposób o b ro ­
ny przed wzmagającą się straszliwie droży­
zną, więcej poczucia godności ludzkiej, to 
sposób na ukrócenie samowoli tych, co 
zgniliznę sieją w około  i są tamą do wzmo­
żenia się jedności, siły i bogactwa narodo­
wego.

Ze zjazdu lekarzy fabrycznych.
W Moskwie ukończył świeżo obrady 

swoje wszechrosyjski zjazd lekarzy fabry­
cznych. Udział swój w zjeździe, prócz le­
karzy fabrycznych, zapowiedzieli także liczni 
przedstawiciele robotników i pracodawców, 
najbardziej może zainteresowani sprawami, 
dotyczącemi pomocy lekarskiej w fabrykach 
i zakładach przemysłowych. Zainteresowania 
tego nie mogli jednak, niestety, zaspokoić 
przedstawiciele organizacyi robotniczych, 
większość ich bowiem z rozkazu naczelnika 
miasta została aresztowana, towarzysze zaś 
ich, nie mogąc doczekać się uwzględnienia 
prośby swojej, dotyczącej wypuszczenia na 
wolność aresztowanych, zrzekli się udżiału 
w obradach zjazdu.

Skutkiem tego w zjeździe, prócz leka­
rzy fabrycznych, bierze udział nieliczna 
tylko garstka pracodawców, co, oczywiście, 
nie może nie wyjść na szkodę obradom. 
A szkoda to tern większa, że obrady zjazdu 
nie ograniczają się do zagadnień czysto le­
karskich, lecz dotykają w znacznej więk­
szości odczytywanych referatów podstaw 
bytu i warunków kulturalnego rozwoju lu­
dności robotniczej w Rosyi.

Najbardziej wyczerpująca dyskusya to­
czyła się na temat dwóch największych dziś 
biczów rosyjskich warstw robotniczych, ja ­
kimi są bezsprzecznie syfilis i pijaństwo. 
Ze statystyki, przytoczonej przez jednego 
z referentów, okazuje się, że w cesarstwie 
80 procent ludności robotniczej w miastach 
oddaje się pijaństwu i to głównie między 
rokiem 20 a 25, i że 45 procent dziewcząt 
pije wódkę między rokiem 7 a 12.

Między innemi zjazd poruszył sprawę 
ubezpieczenia robotników od nieszczęśli­
wych wypadków. Omawiany obecnie w D u­
mie projekt w tej sprawie wywołał bardzo 
surową krytykę ze strony członków zjazdu, 
którzy domagali się też poczynienia w nim 
mnóstwa poprawek.

Z licznych innych doniosłych spraw, po ­
ruszanych przez zjazd, wspomnieć należy 
potrzebę zorganizowania pomocy lekarskiej 
dła ludności fabrycznej oraz kas chorych, 
ale oczywiście autonomicznych, nie zaś tak 
zależnych od władz, jak to proponuje pro­
jekt Dumy. W dalszym ciągu zjazd zwrócił 
uwagę na konieczność reform w dziedzinie 
mieszkań robotniczych, odżywiania się ro­
botników, uzdrowotnienia warunków pracy 
w fabrykach itp.

Przy zjeździe otwartą została wystawa 
chemicznych preparatów lekarskich, narzę­
dzi operacyjnych i urządzeń szpitalnych.

Owoce jako lekarstwo.
Owoce i jagody posiadają wiele składni­

ków leczniczych, a użyte w miarę i um ie­
j ę t n i e — duży pożytek naszemu ciału przy­
nieść mogą.

Wiemy z doświadczenia, że sok z malin, 
wiśni i poziomek, podawany w wodzie lub 
herbacie chorym, łagodzi gorączkę, reguluje 
r awienie.

Świeże poziomki oczyszczają krew, dłu­
żej używane usuwają wyrzuty, powstałe 
z zepsutej krwi. W tym celu dobrze jeść 
poziomki przed obiadem i po obiedzie.

Doskonałym środkiem na choroby żołąd­
kowe jest sok z czarnych jagód.

Sok z cytryny jest wprost nieocenionym 
środkiem leczniczym przy bólu gardła. P łu­
kanie sokiem cytrynowym działa znakoini 
cie nawet przy silnem zapaleniu. Sok z je­
dnej cytryny, wciśnięty do filiżanki czarne 
kawy, łagodzi bardzo bół głowy, wciśnięty 
do gorącej herbaty — sprowadza poty.

Sok pożyczkowy przy osłabieniach żo 
łądka i kiszek działa wzmacniająco.

Dobrem jest podawanie naparu z tarniny 
zamiast herbaty do picia dzieciom przy 
obrzmieniu gruczołów skrofulicznych.

Gruszki gotowane w cukrze przynoszr 
ulgę cierpiącym na piersi.

Sok z pomidorów ma być znakomitym 
środkiem w cierpieniach kiszek.

Przy złem trawieniu doskonale działa 
spożycie pomarańczy naczczo, dłuższe prze­
prowadzenie tej kuracyi usuwa dolegliwo 
ści, często zupełnie.

Winogrona, szczególnie ciemne są bar­
dzo zdrowe, pożywne, czyszczą k re w ; tę 
samą własność mają brzoskw inie ; naczczo 
spożyte działają bardzo skutecznie.

Jabłka czy to surowe, czy też gotowane, 
są prawie najzdrowszym owocem tak dla 
starszych, jak i dla dzieci. Jabłka poda 
wane chorym, ale dobrze rozgotowane, uła­
twiają trawienie, pobudzają czynności ki­
szek. Jabłko spożyte wieczór przed spaniem 
działa lekko, uspokajająco na nerwy, na 
mózg i sprowadza łagodny sen. Czyści 
jamę ustną, tworzy potrzebne kwasy żołą­
dka. Pobudza czynności nerek i wątroby. 
Chroni od zaburzeń, bólu gardła — słowem 
jest nietylko smacznym, ale nadzwyczaj 
zdrowym owocem.

Każdy owoc przed spożyciem powinien 
być albo opłukany, albo przynajmniej do­
brze wytarty z kurzu. Można wtedy jeść 
z łupiną, tylko ją dobrze pogryść.

nowa meloda kształtni dzieci.
Od wieków pracują umysły pedagogów 

i filozofów nad uproszczeniem metod nau­
czania, wynajduje się różne środki, aby dzie­
cku naukę ułatwić, aby uczynić mu ją przy­
jemną i od najwcześniejszych lat przystępną. 
Obecnie w amerykańskim miesięczniku „Mc 
Clures Magazine" ogłosiła Włoszka p. Mon- 
tersori, nową zupełnie metodę udzielania 
dzieciom zaledwie mówiącym, nauki czyta­
nia niemal bez pomocy ludzi.

Metoda cała opiera się na idei pozosta­
wienia wszystkiej pracy naturze dziecka. 
Umysł ma pozostać samodzielnym, bez ze­
wnętrznego wstrząśnienia, instynkt ma dzia­
łać bez pośpiechu. Nauka ma być prostą 
zabawą, uciechą, niema zupełnie kar ani 
pochwał. Metodę tą nazwała „metodą sam o­
kształcenia dzieci" i oparła to samokształ­
cenie na zmyśle dotyku, który z początku 
stara się jeszcze bardziej wykształcić. Jest 
on, jak wiadomo szczególnie rozwinięty 
w kończynach palców. Według metody sa­
mokształcenia zaczyna się od zaostrzenia 
siły odczuwania przez zanurzanie tychże na­
przód w zimnej wodzie, zaraz potem w g o ­
rącej. Mówi się przytem dzieciom : „zimne" — 
„gorące". To pierwsza lekcya. W drugiej 
przedmiotem jest różnica między powierz­
chnią prążkowaną a g ładką: wodzi się pa­
luszek po gładkiej powierzchni papieru i m ó­
wi s ię ,  „miły, gładki", potem po powierz­
chni chropowatej, z w yrazam i: nierówny, 
niemiły". Dziecko potem powtarza samo te 
próby i w yrazy ; jeśli się omyli, to go nau­
czyciel nie gani, ani nie poprawia, tylko 
czeka, aż ono samo okaże lepsze zrozu­
mienie.

W trzeciej lekcyi wkłada się do pudełka 
geometryczne figury, wycięte z drzewa i znów 
zajmuje się dziecięcy zmysł dotyku. Dzie­
cko wodzi palcem po kształcie figur, na 
których wyrażone są litery alfabatu, uczy 
się rozróżniać kształty, a jednocześnie przy­
zwyczaja do nich wzrok i pamięć. Oko i pa­
lec — czyli czytanie i pisanie — postępują 
w jednem ćwiczeniu. I tu się odsłania ory­
ginalność i zręczna pomysłowość systemu. 
Dzieci, dobrze wyćwiczone, otrzymują na­

stępnie zabawki głoskowe, których figury 
składają w wyrazy i zdania, instynktowo 
wydzielając z nich znaki piśmienne.

Jednego dnia otrzymuje dziecko nako- 
niec — ołówek, lub kawałek kredy, odtwa­
rza a zarazem odczytuje kształty liter, czy­
niąc to bez wysilenia, całkiem naturalnie. 
Wszystko to zrobiło się samo — proceder 
natury dokonał się tajemniczo, ale dosko­
nale.

Jeśli takie są rezultaty metody, to trze­
ba przyznać niezaprzeczoną wyższość nac 
wszystkiemi innemi.

Nowa gałąź techniki.
Dzięki niezmiernie doniosłym odkryciom 

prof. Wróblewskiego i Olszewskiego na 
polu sztucznego ochładzania wogóle, w szcze­
gólności skraplania powietrza, rozwinęła się 
nowa zupełnie gałąź techniki, która wielkie 
już oddaje usługi. Jest to chłodnictwo. 
Powstały maszyny, służące bądź do skra­
plania samego powietrza, jak maszyny Lin­
dego lub Hampsena, bądź też — udosko­
nalono maszyny, służące do skraplania dwu­
tlenku węgla, amoniaku, dwutlenku siarki itp.

Maszyny te, ulepszonej konstrukcyi, po­
zwalają otrzymać w sposób bardzo ekono­
miczny znaczne ilości zimna, tak, że m o­
żemy prędko, łatwo i tanio oziębiać zna­
czne przestrzenie. Dalsze odkrycia naukowe 
dały impuls do otrzymania szeregu wyna 
lazków czysto praktycznych, mających na 
celu utrzymanie niskiej temperatury we­
wnątrz statków lub wagonów, w których 
przewozimy żywność, oraz składów, w któ- 
rych ją przechowujemy. N. p. mięso jest 
znakomitem podłożem dla drobnoustrojów, 
to też po śmierci zwierzęcia rozkład jego 
postępuje szybko, szczególniej latem, jeżeli 
jednak obniżymy temperaturę mięsa do 
-j- 3C, to przechowywać je można przez 
3 z górą miesiące, a nawet znacznie dłużej.

Takie chłodnie, t. j. miejsca, w których 
się mięso przechowuje, muszą mieć od ­
działy, o temperaturze -f- 3° do -j- 4°, oraz 
-f- 4° do -f- 6°. Dziś chłodnictwo jest gałę­
zią techniki bardzo rozwiniętą i urozmaiconą, 
dzięki niej mamy składy, wagony i statki 
zaopatrzone w urządzenia chłodnicze.

Wynalazek więc urządzeń chłodniczych 
poważną rolę odegrał, uprzystępniając wszy­
stkim konsumcyę mięsa. Spożycie mięsa 
w Wielkiej Brytanii wynosi przeciętnie 
40,6 kg. na głowę ludności, w tej ilości na 
mięso wołowe przypada 27 kg., reszta na 
baraninę oraz inne gatunki mięsa, kosztu­
jącego 372 do 7 72 pensów za funt!

Anglicy dali nam jeszcze inny przykład 
do naśladowania: zbudowali w Konopnicy 
pod Lublinem własną rzeźnię dla bicia 
świń, oraz zaopatrzyli ją w urządzenia 
chłodnicze. Świńskie boczki wyprawiają stąd 
wprost do Anglii.

Przykład ten na szczęście nie pozostał 
bez naśladownictwa.

Urządzenia te mogłyby znaleźć bardzo 
szerokie zastosowanie n. p. przy przewozie 
mleka, masła, przy przechowywaniu owo­
ców i t. p.

W Galicyi słychać o tern jeszcze bar­
dzo mało, a na praktyczne zastosowanie 
ej gałęzi techniki zapewne długo jeszcze 

możemy czekać.

Mowy sposób utrzymywania się na
powierzchni wody.

Karol Hartwig w Berlinie wynalazł sub- 
stancyę, utrzymującą człowieka na powierz­
chni wody. Dotychczas używa się pasów 
ratunkowych i innych sposobów. W ósmem 
dziesięcioleciu zeszłego wieku angielski ka­
pitan Boyten pływał w ubraniu przez siebie 
wynalezionym na Dunaju z miasta Linz aż 
do morza Czarnego. Kapitan leżał na grzbie­
cie, a gdy prąd wody go unosił, nie wyko­
nywał żadnych innych poruszeń, jak tylko 
te, jakie są potrzebne do jedzenia albo czy­
tania, do położenia się na jeden lub drugi 
bok, aby spać. Ubranie składało się z gumy, 
napełnionej powietrzem. Przed wielu laty 
spostrzeżono, że reny mają wielką zdolność 
utrzymywania się na powierzchni wody. 
Użyto więc sierci renów do przyrządów ra- 
unkowych, które przy próbach, wykonywa-

1 nych pod Hamburgiem, okazały się prak- 
> tycznemi. Kaftany łaziebnego wzbudzały sen- 
i sacyę. Także pasy ratunkowe Richtera, oraz 
( zaopatrzone w sierć renów kamizelki i pasy 
« Bachmanna cieszyły się znakomitemi suk- 
j cesami. Te kaftany i kamizelki miały jednak 

tę stronę ujemną, że były bardzo grube, 
dlatego nie można ich było nosić codzien­
nie, lecz trzeba było w nie się ubrać tylko 
w razie niebezpieczeństwa. Nieraz ich bra­
kowało właśnie w razie potrzeby.

Otóż Hartwig wynalazł cienką materyę, 
którą można wszywać pomiędzy materyę 
ubrania a podszewkę. Wynalazca nazwał tę 
materyę „ratunek". Można ją jako pod­
szewkę wszywać w kabaty, płaszcze, kami­
zelki, kostyumy damskie. Kobiety mogą ją 
też nosić jako kaftanik pod bluzką. Takie 
kostyumy kąpielowe można uszyć z tej ma- 
teryi, która przewyższa w zdolności utrzy­
mywania człowieka na wodzie dotychczas 
używane pasy korkowe i gumowe, kamizelki 
i inne środki. Człowiek ubrany w materyę 
nowo wynalezioną, nie może utonąć, choćby 
nawet chciał i w tym celu się wysilał.

W łazienkach berlińskich doświadczano 
nowego wynalazku wobec przedstawicieli 
ministerstwa wojny i innych władz, Nasam- 
przód skoczył we wodę żołnierz w m undu­
rze, z tornistrem na plecach. Pomimo cię­
żaru, jakim był obarczony, nie utonął, lec? 
mógł w wodzie stać prosto I poruszać się 
na całej przestrzeni basenu. Potem skakali 
we wodę kolejno mężczyzna w kostyumie 
kąpielowym, kobieta w całkowitem ubraniu 
i kobieta w kostyumie kąpielowym. Przy 
tych próbach nowo wynaleziona materya 
okazała się bardzo praktyczną i nadzwy­
czajnie zdolną do utrzymywania człowieka 
ną powierzchni wody.

ZEBRANIA CZŁONKÓW i POSIEDZENIA  
W ydziałów Stowarzyszeń

Polskiego Związku Narodowego
ul. K a rm e lic k a  L. 21, parter .

15 września — piątek — godzina wpół 
do 10-tej wieczorem posiedzenie Wydziału 
Katol. Stowarzyszenia dorożkarzy.

18 września — poniedziałek — godz.
6-ta wieczorem posiedzenie Wydziału „Zje­
dnoczenia kolejarzy".

18 września — poniedziałek — godz. 
8-ma wieczorem posiedzenie Wydziału „Pol­
skiego Związku Narodowego".

25 września — poniedziałek  — godz.
7-ma wieczorem Nadzwyczajne

WALNE ZGROMADZENIE 
„POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO".

Na porządku: 1. Wybór uzupełniający 
Wydziału, 2. Zmiana statutu.

27 września — środa — godz. 7-ma 
wieczorem Nadzwyczajne Walne Zgroma­
dzenie Stowarzyszenia „Im. Władysława J a ­
giełły". Porządek dzienny: Wybór uzupeł­
niający członków Wydziału i Komisyi kon­
trolującej.

2 października — poniedziałek  — godz.
7-ma wieczorem Nadzwyczajne Walne Zgro­
madzenie „Banku Polskiego Związku N aro­
dowego". Na porządku: Zmiana statutu i wy- 
)ór uzupełniający Rady Nadzorczej.

Elektryzacya dzieci.
Szwedzkie koła naukowe zajmują się ży­

wo ciekawem doświadczeniem, prowadzo- 
nem od lat kilku w jednym z publicznych 
zakładów szkolnych w Sztokholmie. C ho­
dziło tam o wystawienie na próbę wpływu 
elektryczności na rozwój ludzkiego ciała. 
Dotychczas przekonano się, iż można for­

sować wzrost jarzyn za pomocą prądów 
elektrycznych, rozsyłanych z potężnej silni- 
cy. Tego doświadczenia dokonano w wielu 
stronach Szwecyi, Holandyi i Anglii z wiel- 
dem powodzeniem. Wnioskowano stąd, że 
można tak samo spotęgować siły rozwojo­
we ciała ludzkiego przez ciągłe zastosow a­
nie do niego naładowanej elektrycznością 
atmosfery.

Odstawiono dwie grupy dzieci po 25 
w każdej, z uwzględnieniem ścisłego, ile m o­
żności podobieństwa warunków zdrowia, 
wzrostu i wagi. Każda grupa uczyła się



w osobnej sali, ale sale były tego samego 
wymiaru, miały identyczne warunki wenty- 
lacyi, światła i t. p. Jedna grupa była bez­
ustannie wystawiona na akcyę elektrycznych 
prądów — druga uczyła się w warunkach 
zwykłych. Po kikuletnich doświadczeniach 
przeprowadzono porównanie dzieci i miano 
się przekonane, że dzieci elektryzowane sto- 
jy od tamtych daleko wyżej pod względem 
umysłowym i fizycznym, że rosły prędzej, 
nabierały prędzej wagi, są fizycznie daleko 
lepiej rozwinięte, posiadają bystrzejsze wła­
dze umysłowe.

Są jednak w Szwecyi sceptycy, którym 
rezultat doświadczeń nie przemawia do 
przekonania. Ci żądają, aby podobne p ró ­
by w ściślej oznaczonych warunkach zosta­
ły urządzone w kiiku zakładach, co też 
ma nastąpić.

KRONIKA.
Walne Zgrom adzenie „Polskiego Zw ią­

zku Narodowego" odbędzie się dnia 25-go 
września w p o n i e d z i a ł e k  o godzinie 
7-mej wieczorem. Na porządku wybór uzu­
pełniający Wydziału i zmiana statutu. O li­
czne przybycie prezesów, sekretarzy i dele­
gatów, uprasza Wydział P. Z. N.

Prezydyum „Polskiego Związku Na­
rodowego" zawiadamia członków poszcze­
gólnych Stowarzyszeń, że biblioteka otwarta 
jest codziennie w godzinach urzędowych. 
Zarazem uprasza o nadsyłanie swoich uwag 
w sprawie zmiany statutu „P. Z. N .“ naj­
dalej do dnia 22. września b. r.

Związek hand low o-przem ysłow y. W po­
niedziałek dnia 11 b. m. odbyło się Nad­
zwyczajne Walne Zgromadzenie „Unii Pol­
skiego Związku Narodowego", na którem 
dokonano zmiany statutu i nazwy Stowa­
rzyszenia na :  „ Z w i ą z e k  h a n d l o w o -
p r z e m y s ł o w y " ,  jako Stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną poręką. Na czele 
Stowarzyszenia jako prezes Rady Nadzor­
czej stanął zaszczytnie znany w mieście na- 
szem dyrektor fabryki Karmańskiego p. Dr. 
E. F. P o l  z e n  i u sz.

Dokładne sprawozdanie kasowe wyka­
zało, że już w biężącym roku członkowie 
otrzymają znaczniejszą dywidendę, że „Zwią­
zek handlowo-przemysłowy" ma racyę bytu 
a odpowiednio prow adzony może stać się 
osią handlu i przemysłu polskiego. Dyrekcya 
spoczywa w nadzwyczaj szczęśliwych rękach 
p. Romana Wandzia; syndykiem wybranym 
został adwokat krajowy dr. Jan Reklewski.

Kongres maryański w Przemyślu. W d. 
26-28 sierpnia odbył się kongres maryań­
ski w Przemyślu przy licznym napływie du ­
chowieństwa i wiernych ze wszystkich trzech 
dzielnic Polski.

Zmiana lokalu. Pracownia artystyczno- 
stolarska p. Ambrożego C h r o b a k a ,  ab­
solwenta c. k. Muzeum technologicznego 
w Wiedniu, została z dniem dzisiejszym 
przeniesioną do lokalu przy ul. Nowowiej­
skiej L. 47.

Oryginalność Magistratu krakowskiego 
jeżeli w czem, to najjaskrawiej przebija się 
w doręczaniu różnych pism stronom. Z a­
zwyczaj „pisma , ukazy" magistrackie pod 
rządami p. Lea dochodzą strony po ozna­
czonym w nich terminie, nieraz pod karą
wyznaczonym,

Elektrownia krakowska może być przy­
kładem , jak Magistrat podbija drożyznę 
w Krakowie. Oto posiadając „monopol" 
łączeń kamienic z główną siecią przewodów 
elektrycznych, podaje niezmiernie wysokie 
ceny za łączenie, przy takiem obniżeniu cen 
instalacyi, że wprost odbiera możność utrzy­
mania się przy kosztorysach tutejszym tech­
nikom.

Zjazd przem ysłow o - balneologiczny  
w Krynicy. Krajowy Związek zdrojowisk
> uzdrowisk sprawił dotychczasową swą 
działalnością, że zainteresowanie dla na­
szych zdrojowisk wzrosło w tym roku nie­
pomiernie, czego wyrazem jest niebywała 
dotąd frekweneya sezonowa w naszych 
zdrojow iskach, uzdrowiskach , letniskach
> prywatnych zakładach leczniczych. Świa­
dom jednak tego, iż frekweneya taka nie 
da się stale utrzymać i nie może się wzma­
gać bez wydatnego działania inwestycyjnego 
poszczególnych zakładów, postanowił Zwią­
zek w myśl swego statutu i uchwał I. k ra­

jowego Zjazdu przemysłowo-balneologiczne- 
go, urządzać co roku kolejno po krajowych 
zdrojowiskach doroczne zjazdy przemysło- 
wo-balneologiczne, na których mają być o- 
mawiane w szczegółach te wszystkie sp ra­
wy, jakich uwzględnienie jest konieczne dla 
podniesienia naszego zdrojownictwa i usu­
nięcia tych braków jego, które dotąd o d ­
stręczały lwią część naszego społeczeństwa 
od odwiedzin naszych krajowych zakładów 
leczniczych. Na pierwsze miejsce tego ro ­
dzaju Zjazdów wybrał Krajowy Związek 
zdrojowisk i uzdrowisk na ten rok Krynicę, 
jako nestorkę naszych zdrojowisk i urządza 
II. Zjazd przemysłowo-balneologiczny w Kry­
nicy w dniach 23 b. m., w połączeniu z p o ­
glądową wycieczką do Luhaczowic na M o­
rawach.

Spoczynek niedzielny w przem yśle  
rzeźniczym i masarskim. Za zezwoleniem 
c. k. namiestnictwa we Lwowie wszelkie 
sklepy ze sprzedażą mięsa i wyrobów m a­
sarskich są w Krakowie, począwszy od 
1 września b. r. zamykane w niedziele, za 
to w sobotę odbywać się będzie sprzedaż 
do godziny 9 wieczorem.

Podaje się do wiadom ości, że c. k. 
Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie 
zamierza rozdać w drodze publicznego prze­
targu dostawę robót krawieckich t. j. kon- 
fekcyę uniformów i towarów kuśnierskich 
dla podurzędników i sług c. k. kolei państw, 
okręgu dyrekcyjnego krakowskiego na czas 
od 1 stycznia 1912 do 31 grudnia 1914.

Interesantów zawiadamia się, że bliższe 
szczegóły dotyczące tej dostawy podane zo­
stały w „Gazecie Lwowskiej" z dnia 19-go 
sierpnia b. r.

Odbudowanie zamku w Ojcowie. O d­
budowanie zamku króla Kazimierza Wiel­
kiego, postanowione za bytności dziedzica 
Ojcowa, księcia Czartoryskiego, przychodzi 
do skutku. Odpowiednie fundusze na ten 
cel wyznaczono. Po nadejściu planów ro­
boty zostaną niezwłocznie rozpoczęte, tym­
czasem zwozi się materyały.

Parlament. Po otwarciu Rady państwa 
zostanie wniesioną interpelacya w sprawie 
przyspieszenia dochodzeń czystości m anda­
tu prezydenta miasta p. Lea. PrOKuratorya 
państwa, która zna sposoby ścigania bie­
daków, musi znaleść sposób do należytego 
oświetlenia drogi, jaką szedł p. Leo do za 
brania mandatu do Rady państwa. Kradzież 
przekonań ludności, oszustwo woli wybor­
ców i kupno całe lata zdobywanych praw 
obywatelskich, jest większą zbrodnią jak 
szybka jazda dorożki lub brak kagańca u 
psa, bo prowadzi do wzburzenia i sam o ­
obrony.

Podrożenie  chleba w Krakowie. Z po­
wodu wysokich cen żyta i mąki żytniej pod­
wyższyli piekarze krakowscy cenę chleba
0 12 h za bochenek wagi 2 kg., czyli, że 
obecnie bochenek chleba wagi 2 kg. ko­
sztuje 64 hal. Pod względem wypiekania 
chleba pozostają piekarnie krakowskie w ty­
le poza piekarniami lwowskiemi i wiedeń­
skiemu U nas mają piekarnie na względzie 
jedynie wagę chleba, podczas, gdy piekar­
nie lwowskie i wiedeńskie zważają na ja­
kość i zewnętrzny wygląd chleba. Skutkiem 
tego otrzymują tam chleb smaczny i do­
brze wypieczony. Byłoby do życzenia, aby
1 nasi piekarze zrozumieli nareszcie swój 
interes i wypiekali chleb dobry, po cenach 
stałych, zaokrąglonych, co się da uzyskać 
wtedy, jeśli ustanie sprzedaż chleba wedle 
wagi. Dodać należy, iż niektóre, acz nieli­
czne, piekarnie krakowskie wypiekają już 
od dłuższego czasu cńleb na sposób wie­
deński, zyskując przez to licznych odbiorców.

Drożyzna bez końca. Co dnia prawie 
przynoszą gazety wiadomości, że ten lub 
ów artykuł podrożał. Podrożał cukier, po ­
drożało mięso, zdrożało piwo — dotych­
czas w Czechach i w Galicyi — a obecnie 
z dniem 1. września przyszła kolej na wę­
giel. Podrożenie węgla da się przedewszyst- 
kiem we znaki najbiedniejszej ludności, 
zwłaszcza teraz przy nadchodzącej zimie. 
I z jakiego powodu węgiel zdrożał? Ni 
mniej, ni więcej, jak tylko dlatego, że obe­
cnie jest większy popyt za węglem i ko­
palnie będą musiały najmniej o 6 procent 
więcej wydobywać węgla. Baronom węglo­
wym nie dość więc, że więcej sprzedadzą 
węgla — muszą jeszcze podwyższyć jego

ceny. Doprawdy, jest to straszne naigrawa- 
nie się z biedy ludzkiej i byłby czas, aby 
powołane czynniki położyły już raz ko­
niec temu nadludzkiemu wyzyskowi.

Sejm. Z najlepiej poinformowanych źró­
deł dochodzą wiadomości, że najbliższe se- 
sye sejmowe odbędą się nie wcześniej jak 
w drugiej połowie stycznia 1912 roku.

Galicya nie będzie miała nawet trzy­
dniowej sesyi jesiennej, gdyż Wydział k ra- ' 
jowy uznał, że zwoływanie w obecnej chwili 
Sejmu, na kilka dni nie jest wskazane.

I druga wiadomość również interesująca : 
Marszałek krajowy zwrócił się do przewo­
dniczącego komisyi reformy wyborczej dr. 
Leo, aby zwołał posiedzenie komisyi w celu 
przyspieszenia sprawy reformy.

Obie informacye rzucają bardzo ciekawe 
światło na nasze stosunki. Sejmu nie zwo­
łuje się, gdyż tak sobie życzy pan marsza­
łek. O potrzebie załatwienia sprawy refor­
my myśli już dziś jednak nawet pan mar­
szałek i uważa za wskazane polecić dem o­
kratycznemu prezesowi lewicy sejmowej, 
przywódcy bezprzymiotnikowych postępo­
wych (!) pedeków i wszelakiego rodzaju 
nieokreślonych demokratów zwołanie komi­
syi, celem przyspieszenia załatwienia refor­
my wyborczej.

Objaw niezwykle charakterystyczny, kon­
serwatywny marszałek przypomina dem o­
kratycznemu prezesowi, demokratyczny obo­
wiązek, przypomina mu, że reforma wy­
borcza jest sprawą pilną.

Zaiste prawdziwa zmora cięży nad na- 
szern życiem publicznem, bo gdy na czele 
niezorganizowanego społeczeństwa staną 
tacy panowie jak Leo, trudno się od nich 
spodziewać coś więcej, ponad nakręcenie 
wszystkiego dla swoich jedynie korzyści.

Rozmaitości.
Z działalności biskupów ruskich. Bi­

skupi grecko-katoliccy w Galicyi hr. Szep­
tycki, Czechowicz w Przemyślu i Chomoszyn 
w Stanisławowie postanowili nie przyjmować 
tych Rusinów do seminaryów duchownych, 
którzy ukończyli gimnazya polskie, i chcą 
tern zmusić Rusinów więcej kulturalnych do 
oddania swych dzieci do szkół średnich ru­
skich. Ponieważ młodzież kończąca ruskie 
gimnazya jest przeważnie bardzo radykalna 
i bezwyznaniowa, i już dziś pewna część 
młodych księży ruskich jest niewierząca 
i bezreligijna; więc gdy się uda powyższym 
biskupom przeprowadzić tę zasadę i zapeł­
nić seminarya duchowne tylko wychowań- 
cami szkół średnich ruskich, to za lat kil­
kanaście mogą się doczekać takich rezulta­
tów, że ogromna większość duchowieństwa 
ruskiego będzie niewierzącą we własną re- 
ligię i tylko dla chleba będą zajmowali sta­
nowiska proboszczów po parafiach grecko­
katolickich.

Groźba strejku kolejow ego. W nie­
dzielę odbyła się w Wiedniu konfereneya 
kolejarzy, przeważnie socyalno - demokraty­
cznych. Przedmiotem narad była sprawa 
ułożenia warunków dla postawić się mają­
cych żądań. Oficyalnie zapowiedzi strejku 
nie ogłoszono jeszcze. Możliwość wybuchu 
jednak nie jest wykluczona. Zwłaszcza wśród 
robotników niższych kategoryi jest silna 
agitacya za strejkiem. Z drugiej strony do­
noszą jednak, że sprawa w każdym razie 
się przewlecze. Żądania nie są jeszcze po­
stawione, a sformułowanie ich potrwa ze 
dwa tygodnie. Następnie ministerstwo ko­
lejowe nie zaraz odpowie na wniesiony 
memoryał.

Cholera dziesiątkuje. W obozie na Bos­
forze połowa żołnierzy leży chora na cho­
lerę. Od czwartku zmarło ich przeszło 800. 
Władze zarządziły ze względów hygieni- 
cznych przymusowy post dla wojska. Żoł­
nierze jednak zbuntowali się, przełamali 
kordon i napadłszy na sklepy, zaczęli 
rabować. Sam minister wojny z tru­
dem zdołał ich uspokoić, przybywszy do 
obozu. Z 40 internowanych w kwarantannie 
oficerów, połowa zmarła już na cholerę.

Jak odróżnić -dziecko chore od zdro 
w e g o ?  Pytanie to ważne dla każdej matki, 
gdyż tylko rozpoznanie pierwszych zwia­
stunów choroby, zaradzenie złemu w jego 
początkach, jest w wielu razach rękojmią 
skutecznego wyleczenia.

Dziecko uważamy za zdrowe wówczas, 
gdy nic me zakłóca żadnej funkcyi jego 
organizmu, gdy je, pije, śpi i bawi się 
z całą naturalną wesołością swego wieku, 
ściślej ocenić można stan normalny lub 
jego zaburzenie, umiejąc obliczyć uderze­
nia pulsu i zmierzyć temperaturę ciała — 
tym sposobem można sprawdzić istnienie • 
lub nieobecność gorączki. Aby zbadać puls, 
dość przyłożyć jeden lub dwa palce do rą­
czki dziecka i policzyć uderzenia w prze­
ciągu minuty. Trzeba wiedzieć, że puls 
dziecka ulega zmianom zależnie od jego 
wieku: u noworodków uderza on 130 razy 
na minutę, u dziecka rocznego 100 razy, 
później zniża się do 90, nawet 80 razy 
i zbliża się coraz bardziej do pulsu do­
rosłych. Podczas gorączki jest szybszy, 
a w pewnych innych stanach powolniejszy.

Czuwanie i sen, wzruszenie i spokój, 
trawienie, ruch, ból i wiele innych czynni­
ków, wywiera na puls wpływ podobny jak 
gorączka. Stąd temperatura jest wskazówką 
pewniejszą, a wymierzyć ją łatwo przy po ­
mocy dobrego termometru. 37° — 37’5° są 
normalną temperaturą ciała, gdy jest ona 
wyższą, oznacza to gorączkę. Trzeba nadto 
wiedzieć, że gdy człowiek dojrzały oddycha 
w stanie normalnym 20 razy na minutę, 
małe dziecko czyni to przeciętne 35 razy. 
Uważna matka policzy ilość oddechów, gdy 
spostrzeże nienaturalny wyraz znużenia 
i przygnębienia na twarzyczce dziecka. 
Dość na to mieć zegarek, który wskazuje 
sekundy i obliczyć, ile razy piersi dziecka 
się podniosły w przeciągu minuty lub pół 
minuty. Dziecko, którego stan nie jest nor­
malny, należy położyć do łóżka w miejscu 
spokojnem i ciepłem, otoczyć staraniem, 
poczem niezwłocznie przyzwać lekarza, 
a uniknie się wielu smutnych następstw 
przeoczenia choroby w jej najpierwszem 
stadyum.

N A D E S Ł A N E .
O dznaczony  k rz y że m  z a s łu g i  i m e d a la m i

ZAKŁAD POGRZEBOWY
J.

w  Krakowie, ul. Mikołajska L. 14,
Telefon Nr. 248. 

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

trumien metalowych, drzewianych, wieńców i i i
__ __ __ __ __ C E N Y  U M I A R K O W A N E . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Z PA ŁA C U  SPISKIEGO
przeniósł się

na ul. Szpitalną L. 3, 11. piętro
W. KARBOWSKI

masażysta
z u k o ń czo n y m  k u rse m  o rto p ed y i n a  o d d z ia le  P ro l. Dra K ad e ra . 

Stawia również bańki.

)) Z akład  ś lu s a r s k i  jj
artystyczny i budowlany ;;

; ;  wykonuje wszelkie roboty w zakres ten ■; 
“  wchodzące po cenach umiarkowanych !£ 

(otwiera kasy ogniotrwałe)

II JAN OR EMUS I!
0:

Krak<5w, ulica D tuga  L. 7.

^Obuwie do wypraw ślubnych^
jak również

balow e pantofelki ze skóry srebrnej, złotej, 
szew rolak niepękający, białe safiany, antylopy  
w  każdym  kolorze i zastosow ane do każdego  
kostyum u, w edług najnowszych fasonów , poleca

Wojciech Kopera
Kraków,: ul. Sławkowska 24. 

—  ■■■

Zwracamy uw agę na og łoszen ie  Biura 
Agencyi Józefa Mączyńskiego na str. 4.



Biuro agencyi handlowej Józefa Mączyńskiego
w Krakowie, ulica Starowiślna L. 16

wykonuje

Wszelkie sprawunki
od najdrobniejszych do największych, ozem ułatw ia P. T. Osobom na p iow incy i 
jak  i w Krakowie zam ieszkałym  najróżnorodniejsze za k u p y  i sp rzed aże , usku­
teczniając takowe w  najkrótszym  czasie, z ścisłą dokładnością, pocztą, koleją lub 
sposobem przez P. T. Interesenta podanym  — przy doliczeniu n a d e r  n i s k i e j

prow izyi.

Wszelkie sprawunki i zakupy dyskretne
załatwia biuro przy udzieleniu najzupełniejszej gwarancyi.

WSZELKIE SPRAWUNKI i ZAKUPY DLA P. T. PAŃ
z a ła tw ia  p erso n a l ko b iecy .

Z dniem 15-go lipca 1911 r.
otworzyłem

PRACOWNIĘ FUTER
męskich, damskich i dziecinnych

pod firmą

Stanisław Kierzek
dawniej

P. BOUFFAL
Kraków, ul. Szewska 23, I. piętro.

BAZAR KRAJOWY
Jedyna składnica polskiego przemysłu 

domowego i artystycznego
przeniesiony został do nowego lokalu

przy ul. Szewskiej 1.22—24.

Pierwszorzędna 
Pracownia Sukien męskich

ii medalami w Paryża 1 Londynie

Leona Grabowskiego
i d  Krakowie, ul. Szpitalna C. 36,

Telefon 561. uis ć uis Teatru. Telefon 561.

K V I A I f * H R  - -  ~  -  Kraków, posiada wielki wybór Przyjmuje wszelkie
I  dawniej H  N O C Z P i C  n j  M i k o ł a j s k a  ° k u'arów, cwikierów, lornetek teatralnych i polowych. Barometry, reperacye po cenach 

B ww A  * .   J Termometry oraz fajek piankowych, drewnianych, cybuchów niskich.

tokarz i optyk
L. 20

przed policyą

! ZAKŁAD ART. JUBILERSKI!

M. KĄDZIOŁEK«P. JARZYNA
Kraków, ul. Floryańska 1, II. ptr.

Wszelki? zamóEDienia aiykonuje szybko i dokładnie.
W I E L K I  W Y B Ó R

WYROBÓW PATRYOTYCZNYCH.

G ł

ŚWIEŻO ODNOWIONA

w Krakowie, ulica Floryańska .L. 14
pozostaje obecnie pod kierownictwem rutynowanego fachowca

W Ł A D Y S Ł A W A  B O G A C K I E G O
zarządcy hotelu pod Różą

i poleca znakomitą kuchnię domową, doborowe napoje, piwo okocimskie, 
pilzneńskie i żywieckie. Wchód do bufetu od ulicy św. Tomasza. Ceny 
umiarkowane. Przyjmuje zamówienia na zebrania towarzyskie i wesela. 

Wędliny własnego wyrobu.
L o k a l  o t w a r t y  do g o d z in y  2 - g ie j  w  n o c y .
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Termometry oraz fajek piankowych, drewnianych, cybuchów 
z bursztynami, cygarniczek bursztynowych, piankowych, z kości 
słoniowej, szachy własnego wyrobu, domina i wielki wybór lasek.

Kraków, ulica Sławkowska L. 30.

Kupuje i sprzedaje 
kule bilardowe.
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Kraków, ulica Sławkowska L. 30.

F BAŁABUSZYNSKI w Krakowie ul Szewska 10
Polecam : Bieliznę męską, damską i dziecięcą. — Bieliznę stołową, ręczniki i ścierki. Bieliznę 
na łóżka oraz kołdry. — Płótna i szyrtyngi. — Wyprawy ślubne. — Wyroby trykotowe, skarpetki 
- - - i pończochy. — Krawaty, spinki, chustki, szelki, halki, fartuszki i parasole. - - -

Ceny
n i s k i e .

P. T. Członkom „Polskiego Związku Narodowego" przyznaję od wszystkich 
towarów 10 procent opustu za okazaniem legitymacyi. Legitymacye proszę 

okazywać dopiero przy płaceniu.
Towary 

wyborowe

ZMI ANA LOKALU!
Z powodu przebudowy „Pałacu Spiskiego", został przeniesiony od

1-go Lipca

Zakład rytowniczy i fabryka pieczęci kauczukowych
pod firmą j, u/alenta, rytownik

na ul. Szczepańską L. 7, parter
(oficyny, dom W P. Z. Zdanowicza).

Artykuły pisemne i galanteryjne
poleca

Z. ZIEM BICKI
Kraków, Plac ffaryacki L. 2.

Baczność na adres. Dla członków „P. Z. N .“ 10°/o opustu.

Zakład pogrzebowy
odznaczony krzyżem  zasługi

JRNR WOLNEGO
W KRAKOWIE,

Plac Szczepański  2.
Dom własny.

Telefon 331. Telefon 331.

Nagrodzony dyplomami i złotymi medalami na wystawach :
Londyn, Paryż, Karlsbad. Lwów i t. d.

W z o ro w y  Zak ład  k ra w ie c k i
. o

co Krakowie, ul. Szewska Telefon 1271.

□aaaaaDaaaaaaaaaaaaaaaaaap
Do nabycia m wszystkich księgarniach.
Mimar: „W nierównej walce", po­

wieść na tle współczesnych zda­
rzeń w Król. Polskiem. Cena K. 3.

Artur Gruszecki: „Na wulkanie", 
powieść Cena K. 4.

Stefan Bojanowski: „Sylwetki koni 
oryentalnych" z licznemi illustra- 
cyami. Cena K. 6.

„Jeszcze nie zginęła", pieśni na­
rodowe. Cena 90 h.

St. Markiewicz: O zakresie wyko­
nywania uprawnień przemysło­
wych. Niezbędne dla każdego prze­
mysłowca. Cena K. 5.

□ a□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a a

Największy skład przyborów i szat kościelnych
jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne —  poleca po najtańszych cenach:

KOKSTAHTY WITKOWSKI KORDAS
KRAKÓW, Rynek słowny, Unis A-B L. 46C.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stefan Schweichler. Krakowska Drukarnia Nakładowa, Spółka z ogr. odp. w Krakowie (dawniej W. Kornecki).


